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Prosimy Cię Paniel wyzwól lud twój z kajdan występków; iibyśm y będąc oswobodzeni z  
więzów grzechomych, nazawsze z tibego miłosierdzia wolnymi byli. (Kollekta na Niedzielę 23ą 
po Świątkach).

34oniczyiia kolczasta .
Legenda ( l )

Noc nad Jeruzalem , a  w świętym tym grodzie 
W okół cisza, milczenie, wszystko juz we

śnie;
Tylko w Getsemani kwiecistym ogrodzie 

Chrystus, sam wzdycha boleśnie.

I żaden głos ziemski nie przerywa ciszy,
I żadna srebrna  gwiazda na niebie nie lśni;

( l )  J a k  wyobraźnia  ludu .jest bogata, mamy tego świeży 
dowód w  podanej tu legendzie Na górze Oliwnej w  ogro
dzie Getsemanii rośnie pewien rodzaj koniczyny, zwanej kolcza
stą ,  która się odróżnia od innych wieńcem kolczastym okalają
cym kielich k w in ta  i plaiófcą rd z a w ą  na  liściach. Otóż okoliczność 
ta  w związku ze znaną historyą męki Chrystusowej , a  mianowicie 
z modli twą jego w  Ogrójcu,posłużyła do osnucia na tern tle w dzię
cznej legendy, k tó r ą  tu czytelnikom naszym dla je j  piękności i 
myśli prawdziwie chrześciuójkiej, jaką  zawiera,  podajemy.

Posnęli twe ucznie, nikt Panie nie słyszy,
Jak  dziś bolesne lejesz łzy!

Na górze Oliwnej usłanej kwiatami
Pan zbladły i smutny o m ękach swych ma-

rzy,
I krwawy pot z czoła, zmieszany ze łzami 

Po świętej ścieka mu twarzy.

Kalwaryi w swej myśli przebywa On drogę, 
Ostre widzi gwoździe, cierniową koronę; 
Widzi p łaszcz i berło  i cierpieniu srogie, 

Widzi swe barki skrwawione.

I krzyż ów, na którym chwilę skonu liczy,
I włócznię żelazną, co mu bok przebodzie,
I w cieniu złowieszczym, swój kielich goryczy 

W nieustającym przechodzie.

I widzi na nagich ramionach stos biczy, 
Obelgi od ludu na każdym swym kroku;
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A z a w sz e  przed sob ą  ó w  kielich goryczy ,
Co się p rzesuw a w obłoku.

L ecz  nie ztąd riajsroższa w  tej chw ili  dlań
m ęk a ,

N ie  w ś c ie k ło ś ć  o p r a w c ó w , sz y d e r s tw o  zb ro 
dniarzy;

Twój to p o c a łu n e k  Ju d aszu  go  n ęk a ,
K tóry czuje n a  sw ej  tw arzy .

T w a  zdrada krwią barwi p ot  na cz o le  P an a;  
B o g d y  noc  ch w ilam i op on y  rozsunie ,
W id a ć  cię, jak  idziesz  p o s ła ń c z e  szatana!  

P rzy  pochodni krwawej łunie .

Gdy mu tak po licach  sp ły w a ją  kroplami  
K rew  i ł z y ,  k iedy się  tak  m ęczy  P a n  świata ,  
S ły s z y c ie  te szm ery  p o m ięd zy  kw iatam i,  

Które kolanem  przygniata?

, , Panie! s z e p c ą  mu z c icha  w ą t łe  koniczyny,  
N igdy  dla  o d św ieżen ia  nam liśc ia ,  n iebiosy  
N ie  w y la ły  w śród  n o cy ,  n a  n asze  rośliny  

P odobnej  ja k  dzisiaj rosy .

N ie d o ść ż e  łe z  p o c ie k ło  z ocz  twoich o
Chryste!

P e r e ł  go d n y ch  odkupić  na w iek i św ia t  ca ły ;  
T rzebaż, by krw i twej krople , dyam enty  c zy s te  

Ł o d y g i  n a sze  skrapiały?

G d yb yż  nam dano  usta, a b y  je  c a ło w a ć ,
R ęce, by niemi zebrać o w e  skarby  św ięte ,  
Serce , co b y  je m o g ło  w  g łęb i  swej p rzech o 

w ać ,
Za nim b ędą  w n iebo  wzięte .

L ecz  one w c iąż  śc iekają , gdzie  g ła d k a  p o 
w ło k a ,

A  ziem ia upragniona natychm iast je  spija,
N ie  w ie d z ą c  tego  w ca le  o! Panie z w y so k a .  

Czyje to łzy , i k rew  czyja?4.

W te d y  to Chrystus Pan  w zruszon  ich litością  
K tóra niech się  stanie w zorem  ci c z ło w iecze ,  
Spogląda  na kw iatki z o jc o w sk ą  m iłośc ią ,

I te s ło w a  do  nich rzecze:

5?Wy odtąd dla  w iecznej wypadku pamięci,  
Krwi syna  c z ło w ie c z e g o  za ch o w a jc ie  ślad,

N a  l iśc iach  on w a szy ch  niech się  w ieczn ie
św ięc i ,

D op ók i istn ieć będzie  świat.

I w szy stk o  to k w ie c ie ,  które b ło g o s ła w ię ,
U o k o ło  k ie l ich a  niech nosi koronę  
T ak ą , ja k ą  mi jutro w odkupien ia  sprawie  

W tło c z ą  na  skronie sk rw a w io n e4*.

O dtąd  G etsem anja  okazuje co dnia  
K o lcem  koniczynę ostrym  najeżoną;
L iść  jej k r w a w ą  plam ą zad z iw ia  przechodnia ,  

A k w ia t  k o lczy stą  koroną.

Mrzyż biały na mogile.

P onad rzek ą  Pilicą, o p o ł  mili od  m ia
sta Szczekocin  w  K rak ow sk iem , je s t  w ieś  
G olen iow y. Środkiem  jej idzie trakt bity, 
ponad traktem  46  chatek  w ło śc ia ń sk ic h  w 
rząd ustaw ionych , tw orzą  jak b y  ulicę; przed  
k ażdą zaś chatą ogródek  o w o c o w y ,  tak, że  na 
w iosnę przed staw ia  się w ieś  c a ła ,  ja k b y  ro z 
le g ły  ogród , pe łen  z ie loności,  a la tem  k ie
dy dojrzeją o w o c e ,  ja k ż e  c a ła  w ieś  staje się  
ponętną  i do w y p o c z y n k u  w a b ią cą  prze jeż 
dżających!

Przy samej rzece  P ilicy  stoi folwark d w o r 
ski z m urow anem i stodołam i, spichrzem, p o 
dwórzem  w czw orobok , w pośrodku  którego  
jest dw orek; opodal tego folwarku k ośc ió łek  
murowany z dw iem a w ieżycam i,  a w o k o ło  
n ieg o  d a w n y  cm entarz  o k o lo n y  ż y w o -p ło te m .  
N a  cmentarzu znajdz iesz  k ilk an aśc ie  krzyżów ,  
k am ien i i m o g ił  udarniow anych , k ilka wierzb  
p ła czą cy ch ,  a w p ośród  nich stoi n a jw y ższy  i 
najozdobniejszykrzyż b ia ły  z c io so w e g o  k a m ie 
nia, i przy nim d w ie  brzozy oc ien ia ją ce  g a łą ź  • 
karni, jak  gd y b y  s k r z y d ła  a n io ła  o s ła n ia ły  
m ogiłę  zm arłego .

D w a n a śc ie  la t  tem u będzie, jak  pod w iosnę  
w niedzie lę  jech a łem  przez w ieś  G o len iow y;  
u jrza w szy  ją  tak piękną, za trzym ałem  się, by 
obejrzeć c a łą  w ie ś ,  r zek ę  P ilicę , która jakby  
m odrą w stęg ą  p r z e p ły w a  z ie lo n e  błonia. P o 
za  nią n iebieszczeja 'm chem  p oros łe  ska ły ,  a na 
s z c z y c ie  ich wielkie dęby ro z ło ży s te  z z ie lone-  
tni w ierzchołkam i, jak b y  kró low ie  w koronach,
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zdają, się panować ponad niżej stojącym la 
sem świerków, jodeł  i buków. Ponad samym 
wieczorem zbliżyłem się do kościoła i w sze
dłem na cmentarz; właśnie skończyły się n ie
szpory i ujrzałem wychodzących mężczyzn w 
czerwonych czapeczkach z pawiemi piórkami, 
w kierezyach białych w rozmaite wyszycia 
świecące, opasanych kowanym  w gwoździki 
pasem, które w odblasku zachodzącego s ło ń 
ca jakby  złotem połyskiwały. Kobiety były w 
modrych rańtuszkach, białych spódniczkach i 
w gorsecikacb zielonych,na szyi pełno paciorek 
i korali, mieniących się w różne kolory; u nie
których mężczyzn i kobiet w ręku  widziałem 
książeczki do nabożeństwa. I wszyscy przysta
nęli około  białego krzyża, rozmawiali ze skru
chą o dobrodziejstwach Boga, i pracy dnia 
jutrzejszego.

Zbliżywszy się do nich, rzekłem:

— Moi bracia, dla kogo ten biały i tak  ł a 
dny krzyż postawiony?

—  Dla dobrego człowieka; myśwa go w ła- 
snemi rękami i za własne pieniądze postawili. 
Bo to był człowiek, co tu leży tak uczciwy, że 
drugiego podobnego mu i ze świecą nie w y
szukasz; on z nami 20 lat zgórą mieszkał, 
p racow ał i rządził jakby  ojciec.

—  Zapewne wasz dziedzic? zapytałem

— Nie panie, dziedzic nasz żyje i mieszka 
w Krakowie; przyjeżdża rok  rocznie na w io
snę, odwiedzi nas, rozpyta się, co komu po
trzeba, dopomoże, zabawi do jesieni i wraca 
do K ra k o w a — a ta mogiła i ten krzyż biały 
jestW ojciecha Jastrzębskiego, ekonoma n asze 
go, co lat temu będzie zedwdzieścia, jak  zmarł 
na  ręku naszem.

— Dla ekonoma tyle wdzięczności ze s tro 
ny waszej? zapytałem ; to musiał być człowiek 
osobliwy.

—  Pewnie że osobliwy,ozwał sięjeden z naj
starszych w gromadzie, tylko nas pan pos łu 
chaj, a  powiesz: to mi człowiek. Czterdzieści 
już parę  lat, jak  w dni kilka po świętym Ja 
nie ^Chrzcicielu przybył do nas na ekonom a 
Wojciech Jastrzębski, wdowiec, bezdzietny i 
zamieszkał na folwarku we dworze. Miał on 
już lat 36 przeszło; wysoki i barczysty był to

szlachcic, a żywy kieby ogień. Zaraz po p rzy 
byciu w parę  dni jak  pomnę, zw oła ł  c a łą  ze 
wsi gromadę, a pozdrowiwszy ich słowem Bo- 
żem, powiedział: Dzieci, jak  będziecie posłu
szni i dobrzy, to i ja  z wami będę*jako brat; 
ale jeśli próżnow ać i po karczmach wałęsać  
się się będziecie, to niechaj was rę k a  Boga 
strzeże, tak  będę gromił — a  co mówił, znać 
było z jego oczu. że prawda.

Popatrzyliśmy się mu w oczy i jeden  dru
giemu m ruknął:  a toć groźny. Ale nie takidja- 
beł czarny jak  go malują, i ekonom nie tak i  
był ostry, jak  nam obiecywał. Pan ie  świeć nad 
jego duszą, szkoda wielka, szkoda człeka.

— Praw da, doda ł  drugi Gospodarz; ja k  się 
rozgościł w swojem mieszkaniu, obejrzał za 
raz  wszystkich rolników robiących pańszczy
znę ciągłą, to jest sprzężajem, potem zagro
dników' i komorników, co pieszo wychodzili 
do roboty, rozpytyw ał się o konie, o bydło,
0 czeladź, nakazując, aby mu rzetelnie powie
dzieć, co komu brak , a on się u dziedzica o to 
postara; żeby potem jak  zaw oła do roboty, 
nie było wymówek: a  to, a to owo. Spisał so
bie wszystko jak  należało, i pojechawszy na 
radę  do dworu Szczekocińskiego, gdzie się 
wszyscy officyaliści u kommisarza całych 
dóbr zjeżdżali, wystawił, co w jego folwarku
1 w jego wsi gospodarzom potrzeba, a  wnet z 
dworu nam  dostarczono..

— Słusznie mówicie, d o d a ł  trzeci gospodarz, 
albo to nie pięknie uczynił, że umówiwszy się 
z księdzem proboszczem, aby codzień przed 
wschodem słońca  była  msza* święta, zapo 
wiedział gromadzie: kto z Bogiem poczyna, 
to Bóg wszędzie dopomaga; aby przed robotą  
codzień zebrać się wpierw do kościoła, pom o
dlić się, a dopiero każdy pójdzie do roboty, 
gdzie mu rozkazano. P o d o b a ła  się to n a 
szemu księdzu proboszczowi, i naszej g rom a
dzie taka  rada ;  ślicznie też było nieraz p a 
trzeć jak  zaledwie świtać zaczęło, a  już ca ła  
ludność wioski, a nawet i dzieci śpieszyły do 
kościoła na  nabożeństwo poranne. Pan e k o 
nom albo sam służył księdzu do mszy, a l
bo też śpiewał z książki wraz z nami pieśni: 
Kiedy ranne wstają zorze, Kto się w opiekę, albo- 
li też supplikac.ye: Święty B oże—a kiedy ksiądz 
po nabożeństwie pobłogosławił, pokropił świę
coną wodą, każdy marsz w swoją stronę do
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roboty i do dziś dnia ten zwyczaj wpośród 
nas się przechowuje.

— A o tem nie powiecie, dodał czwarty, jak 
gdy raz pojawiła się w sąsiednich wioskach cho
roba na łudzi, jak  nas przyw ołał i rzekł: do 
miasta półtory  mili tęgie; broń Boże nagłej 
słabości na cz łeka  jechać  po doktora, do a 
pteki, to  człek może i umrzeć, zanim pomoc 
z miasta przybędzie. Więc pojechał na radę 
do dwora, wyrobił, że chirurga w naszej wsi 
na mieszkanie kosztem dziedzica obsadzono, 
ponakupyw ał ziół rozmaitych, lekarstw , tak , 
że w nagłej potrzebie wszystko było na za 
wołanie; i kiedy gdzieindziej cholera robiła 
straszne nieszczęścia, u nas w całej wsi troje 
umarło.

—  Albo to nie dobrodziejstwem by ło  dla nas, 
mówił piąty gospodarz: zdarzyło się, jak  p a 
miętam. że były przechody wojska. Ksiądz po 
nabożeństwie wyjechał do drugiej parafii na 
odpust, pan ekonom do miasta na targ kupić 
inwentarza, a tu do wsi przylata posłaniec do 
wójta gminy z okólnikiem, by tam coś wy
konać. W całej wiosce nie było nikogo, 
ktoby przeczytał, czego chcą; ztąd straszne 
termedyje, żołnierze pobili chłopów. Jak przy
jechał pan ekonom, zwołał gromadę, nawsty- 
dził nas, naśmiał się, że my tacy niektórzy 
starzy, a drukowanego przeczytać nie umiemy. 
Już i temu ja  zaradzę, dodał. Było to w sobo
tę zaraz po nieszporach; p rzyw oła ł  nas go 
spodar/.y. S łuchajta  bracia, rzekł, j a  ze sw o
ich zasług dam  10 z ło tychnarok , każdy rol
nik także  po 10, półrolnik 5, zagrodnik 2, ko
mornik 1, resztę dw ór dołoży— i pojechał w 
niedzielę do dworu, wyrobił to, że dw ór dał 
mieszkanie, ksiądz proboszcz także się p rzy ło
żył. Sprowadzono nauczyciela, osadzono na 
folwarku zaraz obok chirurga, a dzieci n a k a 
zał posyłać  do szkoły. I  dziś pan znajdziesz- 
wpośród nas co umieją czytać, a wielu, soł
tys i radny nawet pisać umieją.

— N ieda  się wypowiedzieć o tymczłowieku, 
jaki był dobry, mówił szósty gospodarz; bo 
proszę pana, jeżeli który zasłużył na karę 
wpośród starych gospodarzy, lub młodszych, 
on zmarszczywszy czoło., kazał przyw ołać 
winnych i gromadę, mówiąc: co kto zrobił, jak  
zawinił, osądźcie, jak  go ukarać; ja  bić czło
wieka nie mam serca. Skarżyć na niego do 
dworu lub do wójta gminy, tobym się wsty

dził za was i za siebie, i powiedzieliby, jakby 
jeden zgrzeszył, że to  wszyscy tacy źli. Sami 
osądźcie i ukarzcie—i tak też było. Sądziliśmy 
i karali się sami za próżniactwo, za kradzie
że i t. p., a  jeśli k a ra  nasza  nie pomogła, to 
takiego w yrodka fora ze dwora, i w naszej 
wiosce było ślicznie, spokojnie i cicho. Niech- 
no podupadł który gospodarz czy na inwen
tarzu, czy przez jakie nieszczęście, a nie ze 
swej winy, sam zaraz z g rom adą się naradził  
i dopomódz mu u orce, w siewie, w żniwie, 
nie zaniechał.

Albo jeśli w sąsiedztwie jak i  pan miał lud 
nieposłuszny, niewdzięczny, i rady sobie dać 
z nim nie mógł, nasz pan ekonom  mówił: 
dzieci, czy i my mamy być tak niedobrzy 
jak  tamci? Dzień poświęcim y, ale wszy
scy dla niego razem, zgodnie i uczciwie, 
a wyratujemy go z nieszczęścia i damy 
przykład, jak  powinni ludzie ludzi wspie
rać. To  też w okolicy panowie dziedzice ko
chali go j a k  brata  swego, i nieraz przyjeżdża
li na  poradę. Inni panowie ekonomowie z żo
ną i dziećmi stroili się, paradowali, nawet ku
powali folwarki z krzyw dą swoich panów; 
nasz pan Wojciech poprzestaw ał na swojem 
ubóstwie i jeszcze widzieliśmy nieraz, jak  się 
dzielił z biednymi swoją chudobą. A był gospo
darz zawołany: wszędzie czystość, w domu i 
na polu, wszędzie p raca  jego była  jakby  dla 
siebie.

Dwadzieścia panie lat takiego z nami ży
cia uczciwego! On kojarzył małżeństwa, trzy
m ał  jako  chrzestny ojciec nasze dzieci, szedł 
za pogrzebem każdego chłopka, mówiąc: że 
to b ra t  nasz umarł, potrzeba go na wieczny 
spoczynek odprowadzić. Szczerze wyznajemy 
przed panem, że nie ekonoma, co to bez ba 
ta  nigdzie się nie ruszy, i za byle co katuje, 
ale mieliśmy w nim ojca i opiekuna. Ma
wiał on, że jak  dziedzicowi kto źle wszystko 
przedstawia, to i złym jest dla ludzi, boć nie
podobna, aby mając duże majętności, sam 
wszędzie zaglądał. Dobry ekonom, m aw iał 
nasz pan Wojciech, jest pośrednikiem, co ł ą 
czy chłopka z panem.

Śliczny też był jego pogrzeb; nawet nasz 
dziedzic z K rakow a przybył. A co było pań 
s tw a z okolicy, różnego luda, co wyrywali so
bie z rąk  trumnę, aby ciało poczciwego W oj
ciecha do grobu zanieść. Cała nasza gromada,
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ort najstarszego aż do najmniejszego dziecię
cia p ła k a ła  jakby rodzony ojciec umarł. Ksiądz 
proboszcz kiedy miał mowę nad grobem 
twarz oblewał łzami, jakby brata  postradał, 
i dziś wiele razy spojrzy na  krzyż biały, z a 
wsze mówi: dzieci nie będziemy mieli drugie
go Wojciecha. My też na pamiątkę uradzili
śmy wszyscy wystawić mu ten krzyż; i w dwa 
lata po jego śmierci, krzyż biały s tanął na 
mogile Wojciecha. Wielu chciało należeć do 
kosztów, lecz my na to nie pozwolili; sami 
własnemi pieniędzmi, w łasną  ręką  wystawili
śmy te pamiątkę.

Gdy tak  mi opowiadali gospodarze, w y 
szedł ksiądz proboszcz z kościoła, staruszek 
już siwy.

• —  No moje dzieci, zawołał, klęknijmy 
nćt cmentarzu i pomódlmy się za umarłych, a 
wymieniając wypominek za duszę W ojciecha 
Jastrzębskiego, widziałem, ja k  łzą  potoczyła 
się po licu kapłana. I lud p łakał,  patrząc na 
krzyż biały, jakby szukał pomocy w krzyżu 
dożycia, które mu zmarły Wojciech Jastrzęb
ski tak pięknie wskazywał.

Klęczałem i modliłem się wraz z tym pocz
ciwym ludem, cq oddany ciężkiej pracy od 
rana  do zmroku, chociaż tyle prosty, umie j e 
dnak  czuć wdzięczność dla dobrych swoich 
panów i poczciwych officyalistów.

O założeniu i poświęceniu kamie
nia węgielnego

pod budowę kościoła i klasztoru 
dla Zgromadzenia PP. Marjawitek w Często

chowie.

W nrze 42 pisma naszego z r. z. przebie
gliśmy już pokrótce dzieje Zgromadzenia P P .  
Marjawitek od jego założenia, aż po dzień 
dzisiejszy, jego cele, regułę i t. p. W szczegól
ności zaś przytoczyliśmy liczne prace i zasłu 
gi zgromadzenia tychże Panien w Częstocho
wie, doświadczane przez nie trudności, ich 
walkę z przeciwnościami i niedostatkiem, ich 
pokorne poddanie  się zrządzeniom O patrzno
ści, ich wreszcie wytrwałość, co im pozwoliła 
pomyślniejszych chwil doczekać. Wspomnie
liśmy takoż, iż ubogie owe służebnice Maryi

pragnąc zakres pożytecznych p rac  swych roz
szerzyć, a przez to większej liczbie osób św ia 
tło wiary i nauki przystępnemi uczynić, z a 
mierzyły wznieść ku temu celowi obszerniej
sze zabudow ania  klasztorne w połączeniu ze 
świątynią pańską, na pomieszczenie z n a 
czniejszej liczby sierotek, uczennic i neofitek, 
swobodniejsze oraz  wykonywanie obrzędów 
i modłów regułą  zaleconych, licząc w tern na  
pomoc i współdziałanie pobożnych, gorliwych
0 pomnożenie chwały Bożej i pożytek bli
źniego.

Wielebna Paulina Jellec przełożona ubogie
go tego zgromadzenia nie ulękła się trudne
go zadania, jak ie  zbiegiem okoliczności na 
barki jej włożonem zostało. P e łna  silnej woli
1 ufności w Opatrzność jęła  się do pracy; pa
dając  nieraz z utrudzenia, krzepiła  wątłe siły 
c ia ła  potęgą niezmordowanego ducha. Ale za 
to w krótkim nader czasie obszerny plac 6,200 
sążni kw adratow ych wynoszący, pod nową 
budowę przeznaczony, obwiedziony został 
ozdobnym i mocnym murem, pięć łokci nad po 
ziom wyniesionym, prócz dwóch łokci funda
mentu; zwieziona znaczna ilość drzewa, w a 
pna, kamienia i innych m ateryałów  budowla
nych; wykopane dwie studnie dostarczające 
obficie wody, założona wreszcie cegielnia 
dla wyrobu potrzebnej do budowy cegły.

Zdumieć się istotnie po trzeba  nad ogro
mem dokonanej już pracy  przy żadnych p ra
wie środkach, nad tą  niezmordowaną gorli
wością i siłą energii, przy których pomocy i 
za wolą Bożą ukończy się rozpoczęte chw a
lebnie dzieło, i stanie niezadługo świątynia, 
co będzie nowym przybytkiem chwały imie
nia Maryi, a  niemałą ozdobą starego i sławne 
go w dziejach grodu Częstochowy.

Po  uzyskaniu stosownego upoważnienia, 
dzień 11 września r. b wybranym  został przez 
zgromadzenie na uroczyste założenie i p o 
święcenie kamienia węgielnego pod budowę 
kościoła. Już  w przeddzień uroczystości liczne 
tłumy ciekawych gromadziły się na placu 
pod budowę przeznaczonym, zwabione nie- 
zwykłemi przygotowaniami. U głównej bra- 
my, wprost której kościół wznosić się będzie, 
wybiegły cztery wysmukłe maszty, otoczone 
zielenią drobnych ga łązek  swierczyny; pomię
dzy niemi u tworzony trójkąt z podobnejże zie
leni, obejmował wielką tablicę z cyfrą Maryi.
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Na samym placu do późnej nocy gorliwie p r a 
cowano przy kopaniu fundamentów, pod nad
zorem W. Kaliszewskiego budową kierującego. 
Krzyż, godło zbawienia, obwiedziony girlan
dami z bluszczu i kwitnących powoi, wskazy
wał miejsce wielkiego ołtarza. Poza  nim w 
oddali widniała zbudowana naprędce  altana, 
w której przygotowywano tymczasowy oitarz 
do jutrzejszej ceremonii;przybrana by ła  świeże- 
mi gałęziami brzeziny, strojna bogatemi dyw a
nami, m akatam i i gobelinami. Obok niej wzno 
siła  się am bona, z której przemawiać miano 
nazajutrz do zgromadzonego ludu, takoż p rzy
brana w m akaty  i dywany. Miejsce, czyli plac 
cały pod kościół przeznaczony, o tacza ły  szpa
lery ze świeżo nasadzonych drzew świerczy 
ny, dębu i brzeziny, tworząc całość pełną 
świeżości i dobrego gustu, mile w pada jącą  
w oko. Cały piękny świat miasteczka jak 
gdyby w ybrał  sobie plac na miejsce schadzki, 
licznie się na nim zgromadził, a  młode i na
dobne córy Częstochowy biegły n a  wyścigi 
z pomocą siostrom Marjawitkom, to zawiesza
jąc  święte obrazy, to wieńcząc ołtarz kwia
tami.

Nazajutrz w niedzielę dnia 11 września już 
od r a n a  tłumy pobożnego ludu zalegały a le
je i ulicę Panny-Maryi, w iodącą od miasta ku 
Jasnej-górze, jak  niemniej obszerny plac przed 
kościółkiem Sgo Jakóba  w dotychczasowem 
posiadaniu zgrom adzenia  będący, w którym  
od godziny bej bezprzestanne msze się o d p ra 
wiały. Do ubogiego domku PP. Marjawitek 
przybywali kolejno sąsiedni obywatele, u rzę
dnicy miejscowi w paradnych mundurach i 
okoliczne duchowieństwo, pragnące przyjąć 
udział w  tej rzadkiej uroczystości. O godzinie 
11 ej całe to zgromadzenie udało się do k o ś 
ciółka na solenne nabożeństwo, celebrowane 
przez JVV.J1L Skupieńskiego, kanonika k a 
tedralnego w licznej assystencyi. D oboro 
wa kapela  towarzyszyła pieniotn wznoszą
cym się do P a n a  zastępów, k tóre tłumy 
ludu rozsypane na placu i przyległych u li
cach tysiącznemi pow tarzając  głosy, two
rzyły  wzniosły i uroczysty hymn, wielką pieśń 
dziękczynną.

Około godziny lej JW. JK. Biskup Mar- 
szewski, przybrany pontyfikalnie, poprzedzo 
ny licznem duchowieństwem udał się w u r o 
czystej processyi z kościółka ku placowi; bal

dachim nad dostojnym pasterzem nieśli przy
byli obywatele i urzędnicy miejscowi. Orkie
stra, k tóra przez cały ciąg pochodu, w y
konywała wyborne marsze, poprzedzała  or
szak. Z a nią postępowało długim szere
giem duchowieństwo świeckie i zakonnice, 
dwom a rzędami, ze świecami w ręku i godłem 
zbawienia na czele; dalej szły param i w ycho
wanki PP. Marjawitek, przybrane w bieli, z 
zielonemi wieńcami na głowach, z długiemi 
przejrzystemi welonami, sypiąc kwiaty po d ro 
dze, k tórą  postępował dostojny biskup. Po
za nim szły siostry zakonne w popielatych 
płaszczach, z wyszytym imieniem Maryi na 
lewym boku, ze świecami gorejącemi w ręku; 
dalej obywatele miejscowi i przychyli urzędni
cy, oraz massy pobożnego ludu, który do 30 
tysięcy dochodził.

Za przybyciem na plac i po odprawieniu 
m odłów przy wniesionym w altanie o ł ta 
rzu, przystąpiono do podpisania przygo tow a
nego aktu założenia i poświęcenia kamienia 
węgielnego do budowy nowej świątyni pod 
nazwaniem Serca Maryi, w czem udzia ł wzię
ły  wszystkie obecne znakomitsze osoby. Akt 
takow y złożony został w puszkę szklaną, a z 
nią razem w drugą puszkę blaszaną dla za 
bezpieczenia do od wilgoci i zepsucia, Poczem 
K. Biskup zszedłszy po stopniach aż do głę
bi fundamentu, umieścił puszkę w przygoto 
w any  na ten cel o twór i w łasną  ręką  wmu
row a ł  kamień, opatrzony odpowiednim do 
okoliczności napisem (1). Następnie zaś p o 
święcił i pobłogosławił rozpoczętą robotę. 
I  wnet hymn: Ciebie Boże chwalimy wydany 
przez tysiące piersi, rozległ się jak  huk nie
bieskiego gromu po całym obszernym placu 
i przyległych ulicach, dochodząc' z jednej 
strony do stóp Jasne j-gó ry ,  z drugiej zaś aż 
do mostu nad koleją żelazną położonego.

Dopełniwszy poświęcenia dostojny pasterz, 
zasiadł na przygotowanem obok ołtarza 
wzniesieniu; zaś ksiądz kanonik  Skupieński 
wszedł na ambonę, i po krótkiej modlitwie, 
przemówił do zebranego ludu. W  zwięzłej

f t )  Kielnia srebrna i takiż młotek przy ceremonii użyte, 
ofiarowane na ten cel przez znanego fabrykanta wyrobów  
platerowanych W go Józefa Fraget, zachowane będą w 
skarbcu zgromadzenia, na pamiątkę tego dnia i aby świad
czyły zarazem o religijnych uczuciach ofiarodawcy.
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mowie przebiegł on pokrótce dzieje zgro 
madzenia PP. Marjawitek; nadmienił, iż za 
kon ten na naszej pow stały  ziemi, tern wię 
ksze obudzać winien współczucie; wystawił 
następnie liczne jego zasługi i w ytrw ałe  p ra
ce dla dobra religii i ludzkości podjęte. P rz e 
chodząc dalej do zgromadzenia Częstochow
skiego, wystawił wymownie godną pochwały 
i naśladow ania  gorliwość dzisiejszej przełożo 
nej, od la t  przeszło 25 zgromadzeniem tern 
wzorowo zarządzającej, której między innemi 
zawdzięczyc należy tak myśl, j a k  i niezm or
dowane zajęcie się wzniesieniem nowego przy
bytku na cześć niepokalanej M ary i-Panny , 
Orędowniczki i Patronki naszego narodu, pod 
skrzydłami której tysiące ludu doznaje osło 
dy w cierpieniach, pociechy w utrapieniach, 
ulgi w boleściach; rozszerzenia niemniej poży 
tecznych działań, wzniesieniem odpowiedniej
szego celowi klasztoru, zdolnego pomieścić 
większą liczbę neofitek i sierotek, znajdują
cych pod ich dachem przytułek i naukę. Dla 
tego wzywał i zachęcał zebrany lud do nie
sienia pomocy ubogim siostrom w tak ehwa- 
lebnem przedsięwzięciu.

P ragnąc, aby zacne te s łow a k ap łan a  zna
lazły echo w całym kraju, aby doszły do naj 
odleglejszego jego zakątka, nie wahamy się 
powtórzyć z nim: że każdy dar, każda ofiara 
uczyniona na pobożny ten cel, zjedna niewąt
pliwie zasługę u Boga, przyczyniając się do po
mnożenia Jego chwały i  pożytku bliźnich.

Serdeczne to przemówienie nie pozostało 
bez skutku; zarządzona bowiem zaraz na p la 
cu kwesta, przyniosła obfite żniwo. P osypały  
się na tacki kwestujących groszaki, złotówki 
i ruble, gdzieniegdzie nawet i złoto zaświeci
ło. W e wszystkich sercach ozwało  się w spó ł
czucie, każdy p ragną ł choć drobnym datkiem 
przyłożyć się do chwalebnego dzieła i unieść 
z sobą to pocieszające przekonanie, że zby
wającego grosza użył na dobre. Znaleźli się 
nawet pomiędzy włościanami prostą siermię
gą odzianemi, i tacy, co chętnie pięciozłotów
ki i rub lena  ofiarę składali; co jest najlepszym 
dowodem, że daw na pobożność naszego ludu 
jeszcze w sercach ich synów nie w ygasła, i że 
gdzie idzie o dobro wiary i pożytek bliźniego, 
tam  poczciwy lud ten nie targuje się z wła- 
snem sumieniem, ale daje ochotnie, co dać mo
że na chwałę Bożą, pomnąc na to, że jak ą

m iarką tutaj mierzymy, taką i nam Pan Bóg 
w przyszłem życiu odmierzy. Najznakomit
szym wszakże darem dnia tego była  ofiara 
złożona przez dostojnego Biskupa w kwocie 
100 rs.

Po skończonej mowie wyruszono w takim- 
że porządku z powrotem do kościółka Sgo 
Jakóba; następnie dostojny pasterz, obecne 
duchowieństwo, obywatele i urzędnicy udali 
się do domu PP. Marjawitek na skromny o- 
biad, przy którym gościom swoim i dobro
dziejom w chrześeiańskiej pokorze posługi
wała  szanow na przełożona, pragnąc dać ten 
nowy dowód głębokiej wdzięczności, jak ą  dla 
nich ca łe  zgromadzenie jest przejetem.

*  *
*■

Ponieważ dało  nam się słyszeć niejedno
krotnie, iż wzniesienie nowego kościoła w 
Częstochowie zdaje się być zbytecznem, przy 
względzie, iż zgromadzenie PP. Marjawi
tek ma już i tak do swego użytku kośció
łek  Sgo Jakóba, czujemy się w obowiązku 
objaśnić: iż pomijając niedogodności w yra 
dzające się z powodu otwartego placu pom ię
dzy kościółkiem a domem przez zgromadze
nie zajmowanym, bliżej określone w nrze 42 
Czytelni z r. z., pomijając oddalenie tegoż ko
ściółka od domu, najważniejszym powodem 
dla przełożonej do pomyślenia o wzniesieniu 
nowego kościółka i klasztoru, była ta okoli
czność, iż dotychczasowy kościółek Sgo J a 
kóba leżący wprost nowego ratusza na p la 
cu na rynek przeznaczonym, m a być nieza
długo rozeb ranym ; przez co zgromadzenie 
znalazłoby się bez żadnej świątyni do o d p ra 
wiania modłów regu ła  nakazanych, i w nie 
możności udzielania chrztu Sgo nawróconym  
na łono kościoła neofitkom, co wszakże głó- 
wnera jest jego zadaniem.

Spodziewamy się, iż objaśnienie to w pły
nie na zmianę przekonania co do potrzeby 
zamierzonej budowy i skłoni wszystkich wier
nych do niesienia możliwej pomocy chwale
bnie rozpoczętemu dziełu.

O clim uracli.

—  Piękne dziś unoszą się chmury nad
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nami; daj Boże, żeby spadł deszcz, tylko bez 
gradu.

—  Te chmury nic sprowadzą ani deszczu, 
ani gradu; one ku wieczorowi się rozejdą.

— A po czemże to poznałeś?
—  Bo takie chmury okrąg ła  we, gęste, pię

knie się piętrzące, nie tworzą jednej massy, i 
zwykle powstają wśród dnia ciepłego w le- 
c;e, w skutek podnoszącego się w górę c iepłe
go, ogrzanego od ziemi powietrza. Podobne 
strumienie ciepłego, wilgotnego powietrza, 
wzniósłszy się w górę, gdzie jes t  znacznie zi
mniej, ochładzają się szybko, pary wodne w 
nich zaw arte , zaczynają się skraplać i w yda
ją różnej wielkości kłęby, mniej więcej cie 
mne; dlatego zowiemy je chmurami kłębia- 
stemi. Podobne kształty sztucznie inożna o 
trzymać, puszczając kroplę m leka w a tram ent 
lub wodę.

Kłębiaste chmury najczęściej w lecie po
krywają niebo koło południa, gdy zaś stru
mienie ciepłego powietrza pod wieczór prze
staną ku górze się wznosić, chmury pod wie- 
cór przestają się tworzyć, a z ochłodzeniem 
powietrza zupełnie nikną. Lecz jeżeli takie 
chmury pod wieczór nie rozchodzą się, ale 
przeciwnie gęstnieją, s tają  się ciemniejsze, 
wówczas można prawie z pewnością spodzie
wać się deszczu, a  nawet i burzy.

— A które jeszcze inne chmury deszcz 
zwiastują?

— Trudno stanowczo z chmur przepowia
dać deszcz; jednak najpewniejszą oznaką  
zmiany jest pojawienie się tych pięknych 
drobnych chmurek, w .jednę zwróconych stro
nę i jednakow y kształt, posiadających. Po
kryw ają  ono zwykle całe niebo, i wtedy zda
je  się sklepienie nieba jakby posypane pie
rzem, lub po kędzierzawi one; dlatego zowią 
się chmurami pierzastemi.

— Dlaczegóż one m ają  kształty takie d r o 
bne i w jednę zwrócone stronę?

—  A! bo to są chmury najwyższe ze wszy
stkich, i p rzypadają  na granicy, gdzie się ście
rają wiatry, z przeciwnych stron wiejące. 
W powietrzu bowiem otaczającem ziemię, 
zwykle wieją dwa strumienie powietrza prze
ciwnych kierunków; jeżeli jeden taki strumień 
jest ciepły i mocno obciążony wilgocią, a dru 
gi chłodny np. północny, wówczas para  wo
W  druk. J . Ungra. —  W o ln o  drukować. —  W arszawa d.

dna zaw arta  w ciepłym strumieniu, ścina się 
w igiełki lodu, które od pędu wiatru w jednę 
zwracają się stronę, i wydają tym sposobem 
zupełnie podobne kształty na całein sklepie
niu nieba. Gdy wiatr wilgotny, ciepły, począt
kowo w górze wiejący, coraz niżej przenika, 
wtedy te lekkie chmurki pierzaste stają się 
gęstszemi, przechodzą w massę szarą, postrzę
pioną, i wtedy na pewne deszcz następnie.

—  A jakież dziś mamy chmury?
— Dziś niebo nie jes t  pokryte ani kłębia- 

stemi, ani pierzastemi chmurami; te zaś, które 
widać, są pośrednią formą, pow sta łą  z tych 
dwóch gatunków, i dlatego nazwano je pie- 
rzasto-kłębiastemi. J a k  widzimy wcale nic 
nie zmniejszają jasności dnia, gdy przechodzą 
pod słońcem; z nich to tworzą się różne pier
ścienie świetne naokoło  słońca, lub księżyca, 
jak  to mówią np: że księżyc jest w lisiej 
czapce.

— A czy bez chmur deszcz padać może?
— Może w czasie zupełnie pogodnego nie

ba, gdy np. wiatr zimny wiejąc w górze, n a 
trafi na ciepłe z ziemi wznoszące się powie
trze, lub na wiatr wilgotny południowy; wte
dy odrazu pary silnie się skraplają, nie m a
jąc czasu utworzyć chmur, i spadają  na zie
mię w wielkich kroplach deszczu. Jednak p o 
dobny deszcz nigdy nie pada  długo; jes t  rzad 
ki, ale za to jego krople są wielkie.

Prawdy g»§podarciee.

Pyt,. Kto jest złym gospodarzem?
Od. Ten, co kościół omija, karczmę m a za 

dom, dom za łóżko, łóżko  za p racę, p racę za 
dopust Boży, a ręce zawsze w zanadrzu.

Co w święta, w niedziele 
Nie byw a  w kościele;
Co przy pracy chucha,
Przy jedzeniu dmucha;
Ochotny do szkody 
J a k  ry b a  do wody;
Komu karczma swar,
Każdy hultaj, brat.

(y elementarza dla chłopców wiejskich.)

i  (1 4 ) listopada 185 9 r. Starszy cenzor F . Sobieszezański.


